
  
    
      
    
  




[image: Noc waniliowych myszy]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Po­ezje sta­re­go świn­tu­cha

 

oj­ciec miał ra­cję, za­wsze bę­dziesz ła­chu­drą 

nie­miec

do ko­sza

nasz wiel­ki dzień w ki­nie

ską­pa­ny w bla­sku zła

cwa­ny

uciecz­ka 1942

po­emat o dziw­nym ko­niu

 

kur­wy po­win­ny uni­kać wiel­kich po­etów 

za­pro­sze­nie

blu­es o łożu śmier­ci

wier­sze mi­ło­sne Ka­tul­lu­sa

dziw­na wi­zy­ta

co je naj­bar­dziej nie­po­koi

ten pies

ty­gry­si­ca

do kur­wy któ­ra ukra­dła moje wier­sze

hey dol­ly

462-06-14

a gdy­by pan uczył pi­sar­stwa na uni­wer­sy­te­cie – spy­tał – co by im pan po­wie­dział?

cho­ro­ba?

ro­mans li­te­rac­ki

sy­tu­acja na świe­cie oglą­da­na z okna na 3 pię­trze

te wszyst­kie stra­co­ne lata

jak kwiat na desz­czu
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proś­ba i wspar­cie
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róż­ni­ca mię­dzy do­brym a złym po­etą po­le­ga na szczę­ściu

cie­płe dupy

te­le­fon spo­koj­ny
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za­mia­na ról

pie­kiel­ny duet
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2294

dziew­czy­ny wra­ca­ją z pra­cy

jak zo­stać wiel­kim pi­sa­rzem

cze­go chcą

w pu­łap­ce

słod­ka mu­zy­ka

Cho­pin Bu­kow­ski

ten po­eta

ko­lej­ne łóż­ko

z góry wia­do­mo

tak o tak

dziś wie­czór

do­wód

dziś wie­czór czu­ję się nie­źle

9 złych chłop­ców

 

owład­nię­ty ży­ciem jak ogień

Klub Pie­kło, 1942

pio­sen­ka z lat sie­dem­dzie­sią­tych

ko­niarz

mięk­kie i buj­ne jak let­nie róże

sens był nie­ja­sny

fart

ga­lo­pu­ją­ca in­fla­cja

o po­czcie

wy­ma­rzo­na dziew­czy­na

Bob

chwi­lo­wy luz

ni­g­dy żeś za mną nie prze­pa­dał

moje ży­cie jako ko­me­dia

han­del

su­per­wie­czór

haj

no­kaut

z nocy w noc

Sło­necz­ny Pro­myk

mój los uśmie­cha się do mnie

czy­ta­jąc małe wier­sze w cien­kich cza­so­pi­smach

sa­mot­ne ser­ca

no­wi­cjusz

ob­lę­żo­ny

sto­py w ogień

rów­ny gość

lata 60.

tward­sze niż sie­ka­na wo­ło­wi­na z ku­ku­ry­dzą – 

czu­łem się szczę­śli­wy

po­łów

spa­lać się po ka­wał­ku aż do koń­ca

te­le­wi­zor

sztu­ka

drżą fi­ran­ki a tu­taj w Ber­li­nie w No­wym Jor­ku i w Mek­sy­ku­lu­dzie idą na po­po­łu­dnio­wy spa­cer

po­go­da na spo­dzie mo­je­go ze­gar­ka jest upal­na

hi­sto­ria z ży­cia

siód­my wy­ścig w któ­rym anio­ły ko­ły­sa­ły się ni­sko ca­łew pło­mie­niach

coś dla ko­ni­ków, za­kon­nic, sprze­daw­ców w skle­pie spo­żyw­czym i dla cie­bie...

ży­cie

żół­ta tak­sów­ka

o żu­ra­wiach

owład­nię­ty ży­ciem jak ogień

koń z zie­lo­no­nie­bie­ski­mi ocza­mi

w pu­łap­ce

ty grasz w to tak

to więc – 

łóż­ka, ubi­ka­cje, ty i ja – 

wiersz dla pu­cy­bu­ta

gów­nia­ny czas

naj­gor­sze i naj­lep­sze

sam ze wszyst­ki­mi

tra­ge­dia li­ści

mi­łość to pie­kiel­ny pies

ko­łysz się ze mną

hura mó­wią róże

psy

piwo

czynsz też jest za wy­so­ki

ciem­no­ści

co ja po­ra­dzę?

z izby cho­rych w pa­ła­ją­cą biel słoń­ca

 

je­den przy­sta­nek do koń­ca

grzecz­ny sta­ru­szek

z nut­ką żalu

sta­re dzie­je

to ty mi po­wiedz co to zna­czy

spe­ed

nie­do­świad­czo­nym wstęp wzbro­nio­ny

o li­stach, co przy­szły ostat­nio

pod­su­mo­wa­nie

noce wa­ni­lio­wych my­szy

tro­chę snu ci­szy i spo­ko­ju

john dil­lin­ger i le chas­seur mau­dit

chcia­łem oba­lić rząd ale po­wa­li­łem tyl­ko cu­dzą żonę

pięk­na mło­da dziew­czy­na prze­cho­dzą­ca koło cmen­ta­rza – 

sta­ra dziew­czy­na

po­cią­gnij za sznu­rek, a po­ru­szy się ku­kieł­ka..

prze­gra­ni

nie żyję ale wiem że umar­li nie są po­dob­ni do mnie

umie­ral­nie i kry­jów­ki

ed­die i eve

koło bud­ki przy szo­sie

gdy my­ślę o so­bie umar­łym

je­den przy­sta­nek do koń­ca

ba­se­ny

pierw­szy wiersz po­wrot­ny

śnież­no­bia­ły

w ogniu, w ogniu

na­rze­ka­nia go­ścia

sta­ry po­eta

sło­wa dla cie­bie

ani Szek­spir, ani Mic­key Spil­la­ne

mój sta­ry

dla Ala – 

do stró­żów mi­ło­sier­dzia

żal bez zmru­że­nia po­wiek

proś­ba

spo­sób

B jak bzdu­ra
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za­pro­sze­nie

Słu­chaj, Chi­na­ski, za­wsze UWIEL­BIA­LI­ŚMY to, jak pi­szesz, mamy wszyst­kie two­je książ­ki, zwłasz­cza te świń­skie, ty to na­praw­dę umiesz do­brać wła­ści­we sło­wo, więc cię ko­cha­my, ja cię ko­cham, a do­pie­ro co ze­rwa­łam z moim sta­rym, on też lu­bił two­je pi­sa­nie, to wła­śnie on pierw­szy po­ka­zał mi te two­je pier­do­ły, a te­raz miesz­kam z jed­nym go­ściem w jego fur­go­net­ce, on za­ra­bia na zlo­tach ta­kich ty­pów, co się lu­bią za­mie­niać part­ne­ra­mi, nie cier­pi two­ich ksią­żek, ale ja przy pierw­szym po­dej­ściu też ich nie cier­pia­łam, w każ­dym ra­zie resz­ta z nas (w su­mie nie­zły SKŁAD) wpa­dła na po­mysł, no bo wiesz, my tu two­rzy­my ta­kie jak­by Od­jaz­do­we Mia­stecz­ko, no więc po­my­śle­li­śmy, żeby urzą­dzić im­prez­kę NA TWO­JĄ CZEŚĆ, cho­ciaż nie kła­nia­my się przed byle ku­ta­sem, ale two­je tek­sty nor­mal­nie nas roz­wa­la­ją, WIĘC zro­bi­li­śmy zrzu­tę i uzbie­ra­li­śmy tro­chę kasy (czy­li SZMA­LU, SKAR­BIE), i wy­je­dzie­my po cie­bie na lot­ni­sko, mamy su­per­volks­wa­ge­na od­pa­lo­ne­go na po­ma­rań­czo­wo i jest jesz­cze fur­go­net­ka Ric­ky’ego, zna­czy TRANS­PORT nie pro­blem, a nas tu jest za­ło­ga na­praw­dę w po­rzo, bę­dzie mo­rze piwa, no bo wi­dzisz, chce­my CIĘ UCZCIĆ tak, jak na to za­słu­gu­jesz, a cho­ciaż masz tą swo­ją obrzy­dli­wą ma­chę, pew­nie (?) damy radę cię usta­wić z ja­kimś mło­dym, tkli­wym stwo­rzon­kiem. może na­wet uda nam się zmon­to­wać ci wie­czór po­ezji w tu­tej­szym ba­rze, klien­te­la to głów­nie kow­bo­je i wy­ro­kow­cy, a oni cza­ją, przez co prze­sze­dłeś, ty chy­ba je­steś naj­więk­szy pi­sarz od cza­sów Ke­ro­uaca, no więc masz tu od nas za­pro­sze­nie na two­ją cześć, przy­jeż­dżaj, a jak nikt inny cię nie ze­rżnie, to moja cipa wca­le nie jest taka znów su­cha, jest cał­kiem nie­zła, mam dwa­dzie­ścia dwa lata i w ze­szłym mie­sią­cu po­je­cha­łam do In­sty­tu­tu Na­ro­py w Ko­lo­ra­do, za­li­czyć ten ich naj­now­szy je­ba­ny pro­gram, i py­tam się „GDZIE CHI­NA­SKI?”, a oni zro­bi­li miny, jak­by pierw­sze sły­sze­li, przy ta­kich ty­pach sam Sfinks by rzu­cił pa­wia, jak sło­wo, no więc słu­chaj, daj nam szyb­ko znać!!!!

bu­ziacz­ki,

Lun­ka   

PS 832-4170 (ko­rzy­stam z te­le­fo­nu w ap­te­ce, spy­taj o Lar­ry’ego i po­wiedz mu, że masz wia­do­mość dla STRAŻ­NICZ­KI GA­LAK­TYK I GA­LA­RET, on już bę­dzie wie­dział, o kogo bie­ga!)

prze­ło­żył Mi­chał Kło­bu­kow­ski









blu­es o łożu śmier­ci

jak nie mo­żesz znieść go­rą­ca, mówi do mnie, to wyjdź z

kuch­ni, wiesz kto to po­wie­dział?

Har­ry Tru­man.

 

nie je­stem w kuch­ni, od­po­wia­dam, je­stem w

pie­cu.

 

mój wy­daw­ca to trud­ny fa­cet.

cza­sa­mi kie­dy mam kry­zys dzwo­nię do nie­go.

 

po­patrz, mówi do mnie, nie­dłu­go bank­no­ta­mi 

dzie­się­cio­do­la­ro­wy­mi

bę­dziesz za­pa­lał cy­ga­ra, na jed­nym ra­mie­niu uwie­si ci się ruda 

pa­nien­ka,

na dru­gim blon­dy­na.

 

in­nym ra­zem mówi zno­wu tak: po­patrz, za­trud­nię chy­ba

V.K. jako mo­je­go asy­sten­ta wy­daw­cę. mu­si­my po­zbyć się

5 po­etów z na­szej staj­ni. zo­sta­wię tę spra­wę

w jego rę­kach. (V.K. to ob­da­rzo­ny wy­ob­raź­nią po­eta któ­ry

twier­dzi że wy­pchną­łem go z N.Y.C. aż na Ha­wa­je).

 

słu­chaj sta­ry, dzwo­nię do wy­daw­cy, czy znasz nie­miec­ki?

nie, od­po­wia­da.

nie­waż­ne, w każ­dym ra­zie, mó­wię, po­trzeb­ne mi są do­bre nowe 

opo­ny, ta­nio.

ty na pew­no wiesz gdzie mogę do­stać do­bre nowe opo­ny, ta­nio,

za­dzwo­nię do cie­bie za pół go­dzi­ny, mówi, bę­dziesz w

domu?

nie mogę so­bie po­zwo­lić na wy­cho­dze­nie z domu, mó­wię.

on na to, mó­wią że by­łeś pi­ja­ny na tym wie­czor­ku

po­ezji w Ore­go­nie.

zło­śli­we plot­ki, od­po­wia­dam.

 

nie by­łeś?

 

nie

pa­mię­tam.

 

któ­re­goś dnia dzwo­ni do mnie:

spra­wy wy­my­ka­ją ci się z ręki. sie­dzisz tyl­ko przy

bu­tel­ce i bi­jesz się z tymi swo­imi

ko­bie­ta­mi. wiesz że mamy w za­na­drzu nie­złe­go chło­pa­ka,

na­praw­dę chce być jed­nym z wiel­kich

do­kład­nie wie jak to się robi

ła­pie wszyst­ko w try miga

wy­szedł ze szko­ły Dun­ca­na, Cre­eleya, Wako

i co naj­waż­niej­sze po­tra­fi r y m o w a ć, zna

ob­ra­zo­wa­nie, po­rów­na­nia, me­ta­fo­ry, kon­cep­ty, prze­no­śnie,

aso­nan­se, ali­te­ra­cję, me­try­kę, tak,

me­try­kę no wiesz –

jamb, tro­chej, ana­pest, spon­dej,

wie co to ce­zu­ra, de­no­ta­cja, ko­no­ta­cja, per­so­ni­fi­ka­cja

dyk­cja, stro­na, pa­ra­doks, re­to­ry­ka, in­to­na­cja i

fu­zja...

 

mó­wię: kur­wa mać, od­kła­dam słu­chaw­kę i na­le­wam so­bie 

po­rząd­ną daw­kę

old gran­dad. ga­ze­ty pi­szą

że Har­ry cią­gle żyje. za­miast

ku­po­wać nowe

po­szu­kam gdzieś opon z no­wym bież­ni­kiem.

prze­ło­żył Piotr Ma­dej









wier­sze mi­ło­sne Ka­tul­lu­sa

czy­ta­ła jego wier­sze

czy­ta­ła je fa­ce­tom, któ­rzy cze­ka­li w jej po­ście­li

po­tem je dar­ła

ze śmie­chem

i pa­da­ła na łóż­ko

roz­kra­cza­jąc się przed pierw­szym lep­szym

ku­ta­sem.

 

ale Ka­tul­lus da­lej pi­sał do niej mi­ło­sne

wier­sze

ona tym­cza­sem pier­do­li­ła się z nie­wol­ni­ka­mi w

za­uł­kach, a

kie­dy byli ra­zem

okra­da­ła go

pi­ja­ne­go

wy­kpi­wa­ła jego po­ezję i

mi­łość,

szcza­ła mu na

pod­ło­gę.

 

Ka­tul­lus

któ­ry ską­d­inąd

pi­sał ge­nial­ne

wier­sze

ją­kał się

pod uro­kiem tej dziew­ki

któ­ra

po­dob­no

ze­sta­rzaw­szy się

ucie­kła od nie­go

po­czę­ła nowe ży­cie na da­le­kiej wy­spie

gdzie skoń­czy­ła

sa­mo­bój­czą śmier­cią.

 

Ka­tul­lus był jak

więk­szość po­etów:

ro­zu­miem

i wy­ba­czam

czy­ta­jąc go od nowa:

wie­dział

w ob­li­czu nad­cią­ga­ją­cej śmier­ci

że le­piej

na po­cząt­ku być ze

zdzi­rą niż skoń­czyć

u jej boku.

prze­ło­żył Mi­chał Kło­bu­kow­ski









dziw­na wi­zy­ta

20 lat temu kie­dy

by­łem gło­du­ją­cym pi­sa­rzem

dama w zło­tym ca­dil­la­cu

za­trzy­ma­ła się przy moim skrom­nym przy­byt­ku

wy­sia­dła i

za­pu­ka­ła do drzwi.

była do­brze ubra­na,

uśmiech­nię­ta.

na­praw­dę pięk­na.

 

sia­dła na mo­jej ka­na­pie

a ja na­le­wa­łem jej drin­ka

kie­dy po­wie­dzia­ła

„je­stem Kró­lo­wą

Szczu­rów w cie­le

ko­bie­ty”.

 

„wy­glą­dasz wspa­nia­le” –

po­wie­dzia­łem.

 

„przy­by­łam za­pro­sić cię abyś za­miesz­kał

z nami

w Kró­le­stwie Szczu­rów.

świat za­koń­czy się

już nie­ba­wem

wy­bu­chem i zo­sta­ną tyl­ko

Szczu­ry i parę

ka­ra­lu­chów.

po­dzi­wia­my cię i przy­by­łam

za­pro­sić cię że­byś do nas przy­stał

za­nim bę­dzie za póź­no”.

 

„daj spo­kój – po­wie­dzia­łem – przej­dzie­my

do sy­pial­ni i tam to

prze­ga­da­my”.

 

„je­steś fry­wol­ny – ona

na to. – po­waż­nie py­tam czy przy­łą­czysz

się do na­sze­go Kró­le­stwa

Szczu­rów.

przy­łą­czysz się?”

 

„na­pij się jesz­cze –

od­rze­kłem – a ja to so­bie

prze­my­ślę”.

 

wte­dy ona wsta­ła, po­de­szła do

drzwi, otwar­ła je, wy­szła.

sta­łem przy oknie,

ob­ser­wo­wa­łem jak wsia­da do swe­go

zło­te­go ca­dil­la­ca i

od­jeż­dża.

 

20 lat temu

są­dzi­łem że ktoś wpadł

na po­mysł kiep­skie­go

dow­ci­pu.

dzi­siaj nie je­stem już tego taki

pe­wien.

 

cza­sem my­ślę że po­wi­nie­nem był

z nią pójść.

 

in­nym ra­zem

je­stem pe­wien że

po­sze­dłem.

prze­ło­ży­li Mar­cin Ba­ran i Do­bro­sław Ro­dzie­wicz
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